
Nr. 14. Krytyka i bibliografia. 163

rowało. Za moją poradą zmniejszono dawkę 
wywaru i dodawano siano, jak to wyżej 
opisałem, a wkrótce choroba znikła i nie 
pojawiła się więcej podczas mego tam 
sześcioletniego pobytu.

W  tym majątku twierdzono, że po­
przednik mój pozostawiał zawsze znaczną 
ilość alkoholu w wywarze, z czego krowy 
ciągle miały być pijane i tej wyłącznie 
okoliczności przypisywano pojawienie się 
choroby. Z  powyższem tłumaczeniem nie 
zgadzam się i łatwo mogę dowieść słusz­
ności tego.

Tak samo nie uznaję twierdzenia, że 
powodem grudy jest zbyt rozcieńczony 
lub zanadto gęsty wywar. Tak mogłoby 
być tylko wówczas, gdyby wskutek roz­
cieńczenia znacznie zwiększono dawkę w y­
waru. Nadmierne użycie wywaru może 
powodować nie tylko grudę, lecz powo­
dować także wiele innych chorób i nie­
dogodności. Potępić należy też skarmianie 
wywaru zbyt gorącego ; niszczy on bydło, 
a zgubne skutki okazują się zwolna.

Częstsze pojawianie się grudy w la­
tach ośmdziesiątych zeszłego stulecia tłu­
maczę sobie tern, że w owym czasie zbu­
dowano dużo nowych gorzelń, a wiadomo 
mi, że młode gospodarstwa gorzelniane 
borykają się zwykle w początkach z grudą 
zwłaszcza wówczas, gdy nie mają do­
świadczenia i przyjęły młodego, „taniego" 
gorzelnika.

Największe zło gorzelniane pochodzi 
z dzisiejszego sposobu uprawiania i nawo­
żenia pól. Znam gorzelnię, w której z po­
wodu nawożenia pól środkami sztucznemi 
w nadzwyczaj niekorzystnych warunkach 
pogod}r odfermentowanie było niesłycha­
nie liche.

Użyciem środków odkażających po­
lepszono je, co prawda, lecz spowodowały 
one zastraszającą śmiertelność cieląt.

Gorzelnia ta jest bardzo stara. Do 
roku 1897 była brażarka murowana za­
puszczona w ziemię. W ywar spływał do 
niej rynną drewnianą wzdłuż gorzelni, aż 
do bramy, skąd dalej przedostawał się 
murowanym w ziemi, lecz tylko drewnia­
nym brusem przykrytym kanałem do bra- 
żarki. Przykrycie to, oczywiście, nie było 
szczelne, tak, że w czasie deszczu dosta­
wało się do wywaru sporo brudu i gnoju. 
Z  brażarki wydobywano wywar pompą do 
żłobów, i nigdy jej nie wypróżniano zu­
pełnie, ani jej nie czyszczono. W lecie, 
jak mi ludzie opowiadali, zawartość 
tylko wysychała i na tern się opróżnianie 
kończyło. Pomimo to nigdy nie było tam 
grudy.

Takich starych gorzelń znałem sporo.
W  dzisiejszych, we wszelkie możliwe 

wym ysły zaopatrzonych gorzelniach i staj­
niach opasowych nie osiąga się tych do­
brych skutków. Zdarza się nawet często, 
że krowy nie chcą jeść wywaru. Przyczy­
ny tego należy w czem innem szukać, a 
najmniej w samym wywarze.

Jedno jeszcze chciałbym dodać, że 
mianowicie od 20 lat dodaję do każdej 
kadzi, najczęściej zaś już do kadzi za­
ciernej, nieco oliwy.

Mojem zdaniem bowiem, bezpośrednią 
przyczyną grudy jest brak tłuszczu w w y­
warze z dzisiejszych ziemniaków. Mały 
dodatek oliwy do zacieru fermentującego, 
niezbyt wielka dawka wywaru i uzupełnia­
nie karmy dobrem sianem zapobiegają 
grudzie na pewno.
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